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Ab o n amen kwartalny w Głos Leszczyński wychodzi 
Lesznie i w ekspedycji mk. Nakł. i drukiem „Drukarni Leszczyński~j", Sp. zap. z ogr. odp., Le:zno. cod;,:iPnnie z wyjątkiem nie-
60. - , mies1i:czme mk. 20. - . . -- . , . . dziel i świąt. 

z odnoszeniem mk. 21.-. Redaktor odpow1edz1alny w zast. Leon Trzebmsló w Lesznie Za oofoszenia płaci sii:: 
Drukarnia, Reda_kcja i Eks- _______________________ wiersz drobny jed 1oła_~owy 
pedycja w Lesznie, 11I. Wo!- Ojczyzn~ buduje się spełnianiem obowiązków! 4,0n mk, dla pozamiewo-

ności 20. - Telefon 61. --------------------- W\'Ch 5,00 mk. 

ości poHtyczne. -:- Rabunki niemieckie. Dnia 13. bm. przybyło s 6 do Lbąszynia około ~00 Polaków z Ameryki, którzy 
- prawa alicji Wschodaiej. Dzienniki wiedeń- przywieźli ze sobą dolary amerykańskie, tak w złocie 

skie_ don?szą, . jakoby w angielakiej Izbie gmin Lord jak i w papierach. Przyjechali ci Polacy przez Niemcy 
Cecil wmósł mterpelacj~ w sprawie Galicji Wschod- drogą na Hamburg, Berlin, Stęcz, ostatnią stację nie­
nte]. Lloy~ Geor~e w odpowiedzi miał oświadczyć, miecką przed Zbąszyniem. w Stęczu władze celne 
co następu]~: Galicja Wschsdnia znajduje sie obecnie niemieckie przeprowadzały szczegółową rewizje u 
po_d okupaC]ą wojenną Polski, zgolinie z układem z wszystkich powracających i bardzo wielu z nich ode­
dma 25 c~erwca 1919 roku. Ostateczna przynależność brały dolary w złocie (jednemu np. 300 dolarów, dru­
tego kra1u nie jest jeszcze uregulowana, jednakże giemu 100 itp.) jak również dolary papierowe, dając 
według Traktatu w Saint Germain prawa Austrji do 
Galicji .Wscsodniej przeniesione zostały na mocarstwa w zamian niemniej niewięcej tylko... czeki na jakiś 

bank, obiecując wypłatę w_ bankach polskich i w wa­
sprzym1er~one, a Rada Najwyższa jest uprawniona do łucie polskiej. Wobec tego, że kraj nasz cierpi na 
V:'ydania . ~rzeczenia, co d_o dalszego losu Gal,icji brak waluty zagranicznej, obieranie Polaków, powra­
Wschodrne1. Dotychczas me wydano jeszcze zarzą- cających z Ameryki z dolarów uważać należy za roz­
dzeń ż~dnych, zm.ierzających do tego, ażeby po ust a- bój na gładkiej drodze. Władze nasze konsularne w 
nowiemu przyszłe] przynależności Galicji Wschodniej Berlinie i Hamburgu p01,yinny zająć się przesyłaniem 
ludność _iej miała zapewnione prawa, odpowiadające tych dolarów w walizach dyplomatycznych, aby nie 
układowi z 25 czerwca 1919 roku. Twierdzenia, że b ć k 
Polacy_ usiłują poloni.zować GalicJ·ę Wschodną, odpo- poz awia kraju waluty zagranicznej wobec rabun o-

t ś T wego stanowiska Niemiec. Z drugiej strony mamy 
wiada~ą r~eczywis O c!. . eraz Lloyd George mówi O port w Gdańsku, należałoby więc emigrantów kiera~ 
polomzaci 1 Wschodme1 Małopolsk~. . Wob.ec. tego wać do kraju drogą nie na Hamburg lecz na Gdailsk, 
trzeba skierować go. jedynie do dz1e1ów dm hstopa- aby pozbyć SiP tak kosztowne1· opieki" niemieckie]·. 
dowych roku 191S, kiedy to na Lwów napadły hordy ... • " · 
ukraińskie, trzeba przypomnieć, jak to miasto broniły Zyczyć by sobie 1!ale~alo,. ~~y nasze wład~e pan­
kobiety, dzieci nieraz nawet dziesiecioletnie i jak je I s!wowe w Zbąs_zynm w1ęce1 mz do~ychczas zaJmowały 
obroniłr ! Ten jeden fakt, dwadzieścia l<ilka dni bo- sie losem re.emigrant?~ z. Ameryki_: . . 
hatersk1ch zmagań lwowian z hordami najeźdźców - -:- Pota1emne zbioJema Bułgar11. ~a P?Sie~~emu 
świadczy najdowodniej o niezaprzeczonej polskości w dniu 13 b1!1. rada all?basa~?rów sh~1erdziła, 1z za­
Nadpełtwiańskie~o grodu o tern, że był, jest i pozo- ~zuty rządu. Ju~osławskiego, _1z Bulgaqa ukrywa swe 
stanie jedną z pereł Rzeczypospolitej. istotne. zbr?Jema są u~asa~n10ne. Rada amb~sad~ró~ 

- Na polskich placówkach zagranicznych. Dr. uchwaliła Jednomyślme mezbę~ność przeds_1ę~z1ę~ia 
Emil Merwin, adwokat w Wiedniu, mianowany zo~tał śrndków, które ~muszą Bułgarię do rozbro1ema się. 
radcą prawnym poselstwa polskiego w Wiedniu. - Rokowama Włoch z Jugosławią. Pertraktacje 

- Protest rządu polskiego. W związku ze wzmo- Włoch z Jugosławią w sprawie układu handlowego 
żonem w ostatnich czasach prześladowaniem ludności pol- zakończa się na początku przyszłego tygodnia. Oby­
skiej na Li~\~ie kowieńskiej,. _co zn~laz!o osta~nio swój wyraz dwie delegacje osiągn~ły już w najważniejszych kwe­
w. b1ytalneJ_ 1_ be_zprzykładneJ scenie Jaka ~1ę rozeg;ała w stjach porozumienie. Według obiegających tu pogło­
se1_m1e kow1en~k1m, wyst<?sował _ r~ą~ polski do posł~w me;>- sek rząd jugosłowiański postanowił podpisać układ 
ca1stw_ sprzymierzonych 1_ zaprzyJa!monych w Wa1szawie tylko wtedy O ile Włochy wypełnią wszystkie zobo-
energ1czną not~, ~rotestuią~ą przec1~ tym gwałJom. . wiązania traidatu w Rappa! 

- ,,Rząd" b1ałorusk1 w Kowme wypowiada woJn~. , o. . . 
Rząd białoruski rezydujący w Kownie, wypowiedział - Przewrot w Angorze? Według w1adomoś~1 z 
wojne gen . .Zeligowskiemu. K~nsta.ntynopola, nade~łych do Bukar~sztu ~amteiszy 

-: Szerzyciele nienawiści. W związku ze znanym dzienmk ,.~e Bo~phore podał s~nsacy1ną .wiadomość 
interwiewem, jaki udzielił niemiecki minister sprawie- 0 przewrocie politycznym w Angorze, gdzie ~zą_d Ke­
dliwości dziennikarzom niemieckim w sprawie pro- mała Paszy ma by.ć obalony. Władzo koalrcyJn~ w 
cesu lipskiego, oświadczył Briand, iż jak się okazuje Kons_tant)'.no~olu me. otrzymały dotychczas potw1er-
z do1'.iesień, dzie~nikarze niemieccy współczuli mini- dzema teJ wiadomośc\ . . . 
strawi ?c~aeferov.:1, którego funkcie związane z jego -:- Ofenzywa Orekow. Francuska n11s1a wo1skowa 
stanow1sk1em, zmeyvalały go do bronienia skandali- d~~os1. z Konstan~ynopola, że ofenzywa grecka roz­
cznego wyrok_u hp~kitio, uniewinniającego gen. w11a ~1~ pomyśln)e, Jednakowoż cofanie się Turków 
Stengera, co łak wiadomo wywołało oburzenia we wyda1e się pode1rzanem, tembardziej, że na lewem 
Fr~ncj~ i_ B_elg~t. ~astępnie . Briand dodał: Czytając s~rzydle greckiem w okolicy Ismisu, Turcy. trzymają 
dz1e~r:1k1 111~m1~ck1e przepełnione ustawicznie pogróź- się nadal mocno. 
kam~ 1 p~m1ęta1ąc równocześnie. o ohydnem postępo- ---------------------
wam u Niem.ców na G •. Sląsk~, me można powiedzieć, o G ,.. r y Sląsk. 
że to FrancJa s~erzy ~iena~i~ć. Ryzykując przy tern Rada Najwyższa. z Londynu donoszą, że 
dalsze odroczeme 0 :VeJ chwih, gdy dla narodu fran- według tamtejszych dziennikpw, rząd francuski zapro­
cuskiego i niemieckiego b~dzie_ możliwe wznowienie ponował rządowi angielskiemu zwołanie Rady Naj­
normalnych stosun~ów sąsiedzkich. Briand zakończył wyższej na 24 lipca. Komisji rzeczoznawców zgłosiła 
uwagą, że odwgłame de~ecatów francuskh:h z Lipska S!ę jednakowoż do rządu z prośpą o odroczenie tego 
przyniesie prawdopodobm~ państwom .sprzymierzonym, terminu na krótki czas, ponieważ uważa, że nie bę­
których delegaci pozostah n~dal w Li~sku_ tę korzyść, dzie miała już dość czasu do wygotowania szczegóło-
że uzyskają one lepszy wymiar sprawiedhwości. wego sprawozdania. 

12) O. ROVETTA 

:t.ULU~ 
po wieść. 

JDrzekład z włoskiego Bronisławy Neufeldównej. 

Savoldi uaciera na przeciwnika. 
- Stójcie! 
Swiadkowie mniemają, że Bonaldi zo tal raniony w 

ramię. Lekarz stwiel'dza, iż ma zaledwie zadraśnięty 
naskórek. 

Ustawiłlją ich panowie. Nowy atak Savolditgo, 
piorunujacy.. A.le w popę,!li wości swojej rzuca się na 
wycitgnięty pałasz, którego koniec przes;;ywl\ mu 
gardło. 

- Stójcie. 
. Bonaldi opuszcz~ bro~, pr2:erażony; RQero pędzi, 
~by s~hwytać w r:mnona S~vold1ego, który chwieje się 
1 slama, obryzgując go krwią. 

- Boże mój !... Doktorze !... Doktorze! ... 
Lekarz przybiega ... Wszyscy o~aczaią ranionego. 
Nespola zwraca na Roera dwie rozwarte szeroko 

zrozpaczone źrenice i wyje : ' 
-- Lulu! .. Lu ... lu!.. . 
Gałki oczu jego wywracają, się, krew bucha gardłem 

i ustami i - po wszystkiem. 
Rozle~a _si~ frzyk, straszny krzyk Roera: 
- Nie zy1e ... 

IV. 

? .... 
.Po pojedynku lfranris7ek .Roero zamyk.a się u sie· 

bfo, nie przyjmuje nikogo, nie 1>oka.rnje się. Wichi 
cii!gl:j przed sobą wywrór:oue oczy konają<' go, tzerw -
ll<ł: plau•ę. 1któ1a. się powiększ,a, czuje ciągle wo1l krwi. 
8amotność, J>rzygnęb:enie, zmęczenie. sprawiają, że z 
godziny na godzinę zclene1 wowanie j•·go i <,bawa. wzma­
gają si~. Obawa, prawie t1 wogo fantastyczna peze1l 
rzeczywistością, przed teraźniPjszoś:i~... i prz1:d p1 zy. 
szlością ... T, woga. przed tą krwią, rrzecl temi Ot'zyma, 
przed tą duszą, lJawet, przed widmem tego niebo 
s„czyka „ Obawa. proce.u, flkazania, wiE;:zienia może . 

,,Człowiek został zabity... Zabiliśmy rzłowieka!" ... 
A Stetania. ? ... Jest teraz daleko!. .. A wczornj, nie 

dawnifj niż wc:,;oraj, sirdziala. tu przy jego biu1ku ... 
. Myśl o nocy, którą ma sp~dzić sam, z ustając~ wi. 

ZJą tego pojedynku, tych oczu, o obłęd niemal go 
przyprawia. 

Dzwoni, woła Jana, 1,,,Jrnja: 
- Idź po adwokata Olivieriego .. O tej porze maj-

dziesz go prawdopobnie w 'l'owa.rzystwie Patrjotyczuem .. . 
A potem pójdziesz po doktora Soller<• ... jestem niezdrów .. . 
Spiesz się. 

Doktór Sellel'o jest też lekarze,m rodziny Arcoleich; 
Roero popl'osi go o śrędek uspokojąey na noc i zapy. 
ta. o baronom~. (Ciąg dal ·zy nastąpi.) 

- Niema porozumienia. Paryskie dzienniki po­
dają, że nie doszło dotychczas do porozumienia między 
komisarzami angielskim, francuskim i w~oskim w 
sprawie przeprowad1;enia granicy polsko-niemieckiej 
na spornem terytorjum Górnego Sląska. Komisarze ci 
ograniczyli sic: jedynie do wykonywania dla swoich 
rządów projektów, rządy zaś utworzą komisję złożonią 
z rzeczoznawców, która przedłoży swoją uchwałę 
jeszcze przed zwołaniem Rady Najwyższej. 

- Odłożenie decyzji do jesieni? Pisma niemie­
ckie zamieszczają szereg depesz z Bazylei oraz z Ge­
newy, według których na wniosek angielski podobno 
rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej ma być znów 
odroczone do jesieni. Depesze te donoszą, jakoby 
rząd włoski miał się zgodzić na tę propozycję. 

[lY ~a u na~ ~ane PO temu, by ~łWOflY[ PO~ 
D~imna letni~ko lu~ miei~rn kura[Yine ? 

(Dokończenie.) 
Pomoc specyficzna tych przeciętnych badów niemieckich 

jest nikłą a nawet dziś jeszcze problematyczną. Dlatego 
też niejedno uzdrowisko czyli sanatorjum większymi często 
sukcesami leczniczymi poszczycić się mogło jak najgłośniejsze 
Wild i Soolbady z krzyczącą reklamą o swych źródłach 
i kąpielach. O wartości wszelkieh tak wychwalanych sił 
leczniczych w miejscowościach o własnych źródłach z 
czystem sumieniem tu powiedzieć można, że pomoc im 
właściwa jest najwyżej czynnikiem pomocniczym w zwal­
czaniu pewnej choroby. Myli się zatem ten, kto sądzi, że 
na wadę sercową jedynie kąpiele w Nauheim go wyleczą. 
To pewna że najważniejszym i niezbędnym środkiem 
kuracyjnym mianowicie w przewlekłych stanach niemocy 
i choroby pozostanie najpierw wyrwanie chorego z jego 
otocrenia dotychczasowego, usunięcie go od obowiązku i 
pracy codziennej i ulokowanie go tam, gdzie spokój i 
piękność otaczającej nas przyrody podnosi go duchowo 
i uspakaja nerwy. Koniecznym z pewnością warunkiem 
takiej miejscowości musi być zdrowe jej położenie klima­
tyczne. - Pod klimatem rozumiemy ogół warunków pewnych 
w tej lub owej miejscowości. Do najważniejszych z nich 
należą temperatura średnia roku tj. lata i zimy, siła i kieru­
nek wiatrów, wilgoć powietrza i deszcze. W danych jak 
powyżej okolicznościach resztę winien zrobić lekarz, o ile 
się rozchodzi o miejsce kuracyjne. Letnisko nawet lekarza 
nie potrzebuje, lecz dobre jego położenie klimatyczne jest 
i tu koniecznym postulatem. Letnisk i miejsc kuracyjnych 
w Wielkopolsce prawie że nie mamy. Uzdrowisko (Miło­
wody) pod Obornikami dopiero powstaje. 

Jak przedstawiają się u nas w powiecie a tern samem 
i w Osiecznie warunki klimatyczne? 

Europa ~achodnia i wschodnia różnią się bardzo pod 
wzglt;dem klimatycznym. Jest to łatwo zrozumiałe, patrząc 
na całokształt kontynentu europejsko-azjatyckiego. Część 
za~hodnia _Europ)'. wystawioi:a na wpływy oceanu ątlanty­
tk1ego posiada klimat morski. łagodny, to znaczy niezbyt 
mroźną zimę obok braku upałów w lecie ze znaczną ilościa 
opadów. D1 uga t. zw. azjatycka ma klimat kontynentalny 
czyli lądowy, srogie i mroźne zimy, gorące lata, obok małej 
ilości opadów. Nizina Polska, b'?dąc w środku Europy, 
znajduje się młędzy klimatem morskim na zachodzie, a lą­
dowym na wschodzie i posiada klimat przejściowy. Lecz 
od zachodu wciska się do niej do Wielkopolski i Pomorza 
jeszcze łagodny klimat morski, który obejmuje mianowicie 
nasz powiat leszc~yński, jako jeden z najdalej wysuniętych 
na zach_ód w_ całej P~lsce. Różnicę między średnią tempe­
raturą. lipca _ i styczn~a nazywamy amplitudę. W typowym 
morskim khn:iacze me przekracza ona 20°. Amplitudę za­
wartą w gr~mcach 20 - 30 ° spotykamy w klimacie przejścio­
wym. ~ra~v!e ca!a P?lska po_siada kl_imat_przejściowy. Pow. 
les~czynsk1 1 sąsiadujące_ z mm _pow1_aty Jako zakątki na za­
chod. w • Polsc~ wysumP.te ma Ją kli?Iat podmorski, gdyż 
amplituda tu me przekracza 20°. Osieczna lasami otoczona 
i w dolinie leżąca posiada amplitudę nie większą nad 19 o. 
Jest wię~ ona klimatycznie moż~ najkorzystniejszą w Polsce. 
W powiatach naszyc~ zachodmch okres zimy trwa 2-3 
miesięcy, w Warszawie 3- 4 miesiące, w Wilnie 4 miesiące. 
Tak .:5amo . up_ały, w ID?lsce są tern większe im dalej na 
wschod póJdzzemr, W1at_ry są u nas w lecie przeważnie 
północno.zachodme, na wiosnę i jesienią zachodnimi,· a wiec 
ciepłowilgotne, co w znacznej mierze przyczynia się do obn·i­
żema upałów nas~ych latem. Inaczej w Galicji, gdzie po 
przez Karpaty W}~lry te nie mają przystępu na wschód 
Podk~rpac1a. ll~sc opadów atmosferycznych na obszarze 
Polski Jest zalez1_1ą od powierzchni. W Karpatach suma 
rocz_nego. opadu J~SL blisko 100 ctm., w Krainie Wielkich 
Dolm W1elkopolsk1ch obniża się do 50 ctm . 

. . Grzmoty w okolicach naszych zasłanych jeziorami są 
do~c. czP;ste, s~d wniosek, ż~ znaczne_ jest ~apięcie elektrycz­
no~c!ą \Y ~O~(etrzu przy wil~otnoś~1; więc można przy­
pusc1c, ze 1losc ozonu w powietrzu Jest znaczna. Ponieważ 
w Osiecznie nie zbierano dotychczas spostrzeżeń meteoro­
logicznych, musimy się zadowolić spostrzeżeniami prowa.­
dzoncmi w gimnazjach miast okolicznych jak w Lesznie, 
Rawiczu i Wschowie. Ciepłota tu według Reomira wynosi 
w maju 5,0'!, w czerwcu 10,0°, w lipcu 14,0°, w sierpniu 
11,5°, w wrześmu 9,0°. Przez pięć wymienionych miesii:cy 
liczy się dni pogodnych 88, pókhmurnych 30, zachmurzo­
nych 18, deszczowych 14. W uzupełnieniu moich rozpa­
trywa11 o Osiecznie wspomnę, że w pobliżu miasta mamy 
łąki bagnisto torfiane, dające nam możność wydzielania, ku­
racjuszom wzmacniających kąpieli błotnych. 

Widzimy więc, że warunki geologiczne i klimatyczne 
Osieczny są dla naszych celów wprost idealne, a są wszelkie 
inne dane by stworzyć tu stację nie tylko dla wywczasowców 
w letnisku lecz z czasem także dla uzdrowie11eów dla osła­
bionych pracą, dla skrofulicznych, dla cierpiących na lekkie 
zachorzenia serca, oskrzeli itd. 

Urządźmy w Osiecznie na razie ·tylko dla letnikowców 
warunki także pod każdym względem dogodne. Nie zapo­
minajmy o dobrej komunikacji z stacjami kolejowemi w 
Lesznie, Kąkolewie i Lipnie, o łatwem i przyjemnem po­
mieszczeniu naszych gości; dajmy im możność prawdziweg~ 
wypoczynku i miłej rozrywki czy to na plaży narJ!jeziorneJ 
czy w koszach nadmorskich, czy to w pięknych promena­
dach w Wydorze, czy też w przejażdżkach po jeziorze _ło­
dziami. Pamiątajmy o racjonalnie prowadzonej kuchm w 
restauracyjnym pawilonie terasowym, któryby zarazem służył 
jako swobodne schronisko podczas niepogody, a stworzymy 



tu z czasem społeczne dzieło wielkie tak dla ziemi leszczyń• 
skiej jak dla całej naszej dzielnicy. Dr. Swiderski. 

Wi.adomości z bliska i da eka. 
Leszno, dnia 17. lipca 1921. 

Win entego z Pauli. 
Wschód słońca o godz. 4. 2. Zachód e godz. 8. 9. 
Wschód księż o g-odz. 7 O. Zachód o godz 3. 1. 

* Kierownictwo państw inspekcji budowlanej 
donosi nam, że termin składania ofert na roboty blachar­
skie, krycia dachów itd. przy odnawianiu zamku w Rydzynie 
upływa w śr od~, dnia 20. bm., a nie jak mylnie podano 
w ogłoszeniu 30. lipca. - Zarazem zwnica się jeszcze raz 
uwagę na to, ze do zwiedzania zamku w Rydzynie trzeba 
mieć odtąd specjalne zezwoleme Panstw. In~pekqi Budowl. 
w Le~znie lub (>trzyma się tam na miejscu w biurze budowl. 
a zwiedzać można jedynie tylko w towarzystwie przodownika. 

* Znaleziono na ul. Kościelnej ·w Lesznie obrączk~ 
ślubną. Do odebrania w komendzie policji państwowej 
pokój 3 w Lesznie. 

KORESPONDENCJA. 
Z kół kupieckich odbieramy następuj cą kores on­

dencj~: 
vNa artykuł 11Prawdy", pozwolił byrn sobie Srnn. Re­

dakcję prosić,' aby prLec1eż i tę prawdę napisała, że do 

paskarstwa i cen drogich i wyższych, przyczynia się li tylko 
w ostatnich dniach Społeczeństwo! - - - Waluta nasza 
a zatem marka polska nic nie warta - tak sobie powiadają 
- precz z nią - kupimy wszystko byle tylko tej bezwar­
tościowej marki polskiej się pozbyć. - Oszczędności brak . 
na każdym stopniu . połecznem ! - Nie kupujcie towaru 
przynajmniej trzy miesiące a zobaczycie, że kupiec sam a z 
nim wielki przemysł do \Y/as przyjdzie i poda ceny tańsze. 
- Przecież mamy większą Spółkę handlową „Zgodę" czemu 
ta nie postara się o towar aby drożyźnie zapobiedz? 

Co się tyczy, tak znanych 11trustów11 czyli „ Towarzystw 
Akcyjnych11

1 to tylko nadmienić można, że za składane w 
Ban kach pieniądze płaci publiczność poszczególnym akcjo­
narjuszom 20 proc. i więcej dywidendy oprócz smolnych 
pensji, a handel od poszczególnych 11akcj1" przynosi przy 
źródle urzędnikom wprost bajeczne zyski. - - - Urządza 
się za składane ogółu w Bankach pieniądze „kooperatywy" 
czyli konsumy i przydziela um:dnikom Banku sprowadzony 
towar po cenie zakupu czyli 30 do 40 proc. taniej jak nabyć 
można w składach detalicznych. ·- Zatem np., kupi - czyli 
przydzieli się osobnikom ubranie najlepsze za 9 dó 10 tys. 
marek, czyli różnicy w składzie detalicznym za 3000 mk. 
i tak samo jest przy obuwiu - bieliźnie - oraz towarach 
pierwszej potrzeby. 

Co się tyczy kawy - ryżu itd., trzeba zajrzeć do pry­
watnych śpiżarni a znajdzie się tam więcej jak w paszcze-

g6lnych składach ! Trochę więcej pozytywnej i_ oględnej 
oceny stosunków jest bardzo na czasie! ! 

Ruclffi -. Tow~'lrzystwach. 

Koło śpiewu .,,Chopin" Leszno. Lekcja śpiewu 
odbędzie się we wtorek 19. 7. br. o godz. 8-mej 
wieczorem w lokalu p. Dudziaka. O liczne i punktu-
alne stawienie się prosi Zarząd. 

Posiedzenie Cechu i samodzielnych Krawców od­
bt:dzie się we wtorek 19. bm. o godz. 8 wieczorem w 
Hotelu Bristol. Zarząd. 

Polski Związek Kolejowców. Dnia 19. 7. br. o 
godz. 7,30 wiecz. punktualnie odbędzie się miesięczne 
zebranie w Hotelu Bązar. O liczny udział prosi 

Zarząd. 

Jeszc~o pewien Has ytrwi'il~ścl i ofiar -
a Górny lląsk będzie aasz! 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••v•••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••• 

·< -Ą4I ... -śł)l" •• ,..!,...W...,l)"._;1-df.'ł. w~-~~·J~:A";!P..,.._~~y~..,.!~1..~ ~W~.14"Ą'lll:o; .. ..,,....,,...,...,,,,,n"1!'>111--•-----•~,..,....,,.._...._ .. _.,._, ___ ...,. 

Poznaną osobę, 
która dziś na Rynku przy 
wozie z masłem skradła mi 
z torebki p1Jrlfel curwony 
z pieniędzmi i wykazem oso­
bistym, wzywa się takową o 
oddanie w eksp. Głosu, w 
przeciwnym rnie oddam tę 

sprawę sądowi. 

Najtańsze :irócllo towaru tam, 
gdzie go wyrabiają. 

Zaopatrujemy hurtownie w 
manufakturę po cenach fa-

brycznych. 

Płótna, tyki po­
ścielowe, oksfor­
dy, szewioty weł-
• niane i kamgarn, . 
naubranieispod- ~-.~, 

HURT. TOOOA ÓW rotóKnlSTYCH 
POI AŃ - CHtDAUSZEmo z. 

POLECAJĄ JESZCZE PO NIS­
KICii CENACH WSZELKIE W 

ZAKRES WCHODZĄCE · TO­

W ARY W WIELKIM WYBORZE .. li 

Kino Pałace 
Od dziś i dni nast. olbrzymi nowy program. 
Wyświetlać będziemy wielką sens·ację świa-

Kf fil:i{l jd:i{~~ 
IIIBlllililllll-!lllll!IW 5 wielkich aktach.----
Dramat bardzo wzruszający. Wyścigi auto­
mobilowe z zaparciem się śmierci jako też 
będzie przedstawiane podłożenie dziecka pod 
nadchodzący pociąg i w ostatniej chwili 

uratowane przez psa. 
Jako dedektyw w głównej roli 

K,m -Kip- Ko Ili 

Taki obr~z Publi~zno~ć . leszczyńska f ! ł 
Jeszcze me w1dz1ata ! • • 

nie, d~mskie We-, --llll-llllll-lllll-lllll-lllll-lllll-llllll-lllll-11111-~llll-llllll-11111-lllll-lllll-llllll-ll!ll-!llll-ll~ll-llll·l-llllll-ll'.ll-11111-lllll-1~1111-lllll-lllll-l~lll-111111-lllll-11-,-~-t-e-,-l\-r_f_fi_,-J•-a-,1-)l ____ __; __________ _ 

~e~kt, batysty,_ § .· Za wszyst)oe nam tak licznie złozone zyczenia w ~,~Ir lu ruu J 
bte,hzna, chust~t! I dn111 l:i\Slego slubu.~~ładamy nasze• l,. • I _ lł 
ponczochy, met ~ naJserdeczmuJsze podz1ę_.,.owa~1e. ~ i ta ,1_1,rł" • • lanter" a ~ Leonostwo Pruszakowie. ~ 1 J lA:,\i lł 
lUlbilrll•angt_aa t" pa}]ta• ~llllllli!llllll\I!I1\lllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillilllllllllllllllllllllllllllll!lllll\nillllllllll!llllllllilllllllilw' oraz wszelkie części takowych 

A jako też struny, śruby, klawi-
męski e, damskie Szanownej Publiczności donosimy uprzejmie, iż sze, tłumiki, młoteczki i t. cl. 

i dzie;;lec~buwie damska i meskl pmo~~ie nuszq ~: ~:r;!;t~~ rychliki, wszelkie produkta rol-
Dueiriiań!ka n1a~1irn dawriej :~sz~r się prlzy .r Les:c2,y~:sluch 48C,f I Domek z ogrobem nicze, łubin, wykę, peluszkę, se-

towar pod firmą przemes1.nu u .u.omemuszn ,o,P,:6, pokoi z ume~l.,_ pościeią i 'radelę, 1·arzyne słomę prasowaną 
Jarmark t6dzki" usługą do wyna1ęcia w małem "' • . 

B .• ł" j d Ł, d ,, Proszac o przywrócenie nam dalszego poparcia, kre l ź tł k f tk 
roms a~ ago a, O z, ślimy si·e ' - mias~eczku. . U flą, WY O 1 SUSZOOe, p a 1 

ul. P1otrkowsh H, ' W1ad. ul. Paderewskiego 3. k t fi "td 
_... Uw~1ga: 1-e piętro. z wysokim szacunkiem • ar O ane 1 • 

Antoni Rydliński i Klara ~yd~lńska. ~ CER E pl:ty ftjf n·r ii°i'ż O Ql 9 je~f;:~;r;~:1!:10 Z8. ,. rozpoczne.~urs in!R~le;:zng ~:ntf·~~r~!f~?J.~ 11 Tor,,' ł'ibp Le"'nn ' 
·~~!ycR;~~:c6kf, stenoerafn PO)S~leJ. · ~o!. w. Hl\; "'" U, , 

R O'\ w P1 ER Lekcje codziennie, z wyi_ątkiern _nie1zi1:l i świąt; Cena za 
\lłl kurs 500 1111<. Zgłoszema przyjinuJę do 26. bm. od 11 - 1 

przedp. i od 6 - 8 popoł. 
na sprzedaż. &zu•asiewic,;, :słuc.h;.icz moziolli, ul. Jelenia 16. 

ul. Weige!ta 5, II p. 

na !lm~at 
! maneż 42 obrot., jak no­
wy, 2 dobre sieczkarki, 2 
młockarki (sztyftówki) i 2 
maszyny do szycia Singera. 

Jan fjoffmann, 
Włoszakowice. (I 

Starszy S 

woz polowy •·j 
z <lokartern na sprzedaż. 

Do obejrzenia 
Hotel Poest. 

I 
di~l~~mowy 
może się zgłosić. Miejsce stałe 

Alfred Strecker. 
Mam panienki do dziecka 
władające franc. niem. i polsk. 
językiem (najchęt. do dworu). 
M. Buszewicz, pośred. miejsc. 

Zakątek 1. 


